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Nowi członkowie
przybywają każdego dnia
ZA D A N IE M  działaczy wiejskich jest niesienie pomocy 

masom chłopstwa pracującego w  organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnych — tak podsumował szczecińską naradę 
aktywistów wiejskich sekretarz Komitetu W oj. PZPR Fran­
ciszek Wachowicz. Zadaniem wszystkich pracowników życia 
politycznego i kulturalnego na wsi jest udział w  umocnieniu 
gospodarstw zespołowych.

Cena 20 groszy

KURIER
S r a

P IĄ TE K  30 STYCZNIA 1953 R. NR 26 (4482)

i jy  JA S IE N IC Y  pod Szczecinem, 
*» tu ż  nad gran icą  po ko ju , zna jdu  

je  się spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  
im . W ilh e lm a  P iecka. P rzew odn i­
czącym  je s t S tan is ław  L is ic k i. 
S pó łdz ie ln ia  ta  dobrze się ro zw i­
ja , dz ię k i zgodnej w spó łpracy 
cz łonków  p a r t i i,  lud ow có w  i 
ZM P -ow ców . Dziś l ic z y  ju ż  23 
członków . N o w i cz łonkow ie  p rz y ­
b y w a ją  każdego dn ia . O bok L is ic -

K o g u lsk i z D argom yśla .

Na zdjęciu: (od lewej) Jan 
Wielocha, instr. Komitetu Cen 
iralnego PZPR w rozmowie z 
Janem Wodniakiem, spółdziel­
cą z Wysiedla i Janem Cieślą 
(w środku), znanym agitato­
rem spółdzielczym w powiecie 
łobeskim. W  rozmowie biorą 
udział: przewodniczący Gmin­
nej Rady Narodowej w Resku 
Józef W ó jc ick i i chłopi indy­
widualni Jan W idawski 1 Szy­
mon Nagómy z Lubienia Doi 
nego, gdzie już: powstał komi­
tet założycielski nowej spół­
dzielni produkcyjnej.

„P rzyrzekam y Ci,
O byw ate lu  Prezesie

w iedz ia ła  w. dysku s ji Kov 
spó łdz ie ln i Łęczyca w  pow . s ta r­
ga rdzk im . Dziś sw o ją  m yś lą  i  swo 
Ja pracą zw a lczy liśm y w yzysk iw a­
czy i  w  Polsce L u d o w e j gospoda­
ru je m y  d la  przysz łośc i naszych 
dzieci. S pó łdz ie ln ia  w  Łę czycy jes t 
jedną z czo łow ych spó łdz ie ln i 
szczecińskich w  zakresie hodow li.

M Ł O D Y , energ iczny członek spól 
* «  dz ie ln i w  Lu b ia tow ie , Tadeusz 

W ełpa da ł dobre p rz y k ła d y  zgod­
n e j w spó łpracy, k tó ra  spó łdz ie ln i 
p rzynos i bardzo dobre w y n ik i.  
„G d y ś m y  zaczęli, m ie liśm y  m ało 
k o n i 1 sta re w ozy. Dziś p ra cu jem y 
now oczesnym i m aszynam i“ . Wel- 
pa ja k o  a g ita to r spó łdz ie lczy od­
w ie d z ił swe dawne s tro n y  w  k ie ­
le ck im , gdzie prze ds ta w ił chłopom  
ko rzyśc i p łynące z gospodark i 
spó łdzie lcze j.

Ze świata
*  W U Z U P E ŁN IA JĄ C Y C H  W Y ­
BO RACH m ie jsk ich  w  A lie ry  
(Somme) kom uniśc i francuscy od­
n ie ś li sukces, zdobyw a jąc ju ż  w  
p ie rw sze j tu rze  w a ku ją cy  m andat. 
K a nd yda t kom u n is tyczn y  uzyska ł 
63 proc. głosów, podczas gdy. w 
w ybo ra ch w  1947 r .  na ko m u n i­
stów  padło 39,53 proc. głosów.
*  M IM O  TR UD N YC H  W A R U N ­
K Ó W  w oje nn ych, w  Vtetnam ie 
zebrano 10 m ilio n ó w  podpisów 
pod Ape lem  Ś w ia tow ej R ady Po­
k o ju  w  spraw ie pa k tu  po ko ju  
m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m ocar- 
s tw am i. ___
*  J A K  PO DAJE A G EN C JA ADN, 
12 tys ięcy  na uczyc ie li fran cusk ich  
i  p ra cow n ikó w  n a u k i zw ró c iło  się 
do nauczyc ie li i  naukow ców  nie­
m ie ck ich  z apelem , w zyw ającym  
<io a k ty w n e j w a lk i przec iw ko 
p rzygotow an iom  do now ej w o jny-

Rady M in is tró w , 
że jeszcze bardz ie j

w zm ocn im y w y s iłk i n a d  w ychow aniem  
m łodego poko lenia  na o fia rn y c h  budow niczych
P o lsk i soc ja lis tyczne j“

- piszą nauczyciele
w listach i depeszach

do Bolesława Bieruta
PREZES Rady M inistrów 

Bolesław B ierut otrzy­
muje liczne lis ty  i  depesze od 
nauczycielstwa uczestniczące­
go w odbywających się obec­
nie zebraniach sprawozdaw­
czo - wyborczych ogniw Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Polskie-

Przodujące!
młodzieży
w ruchu pionierskim 
przyznawane będą 
zaszczytne tytu ły

Pioniera
Socjalistycznego
Budownictwa

PRZED trzema miesiąca­
m i Zarząd Główny Zwiąż 

ku Młodzieży Polskiej ogło­
s ił apel, wzywający młodzież 
do zaciągu pionierskiego na 
najtrudniejsze odcinki walki 
o Plan 6-letnl w przemyśle 
węglowym, metalowym i  che­
micznym. Do zaciągu pionier­
skiego do tych przemysłów, 
zaczęła zgłaszać się najlepsza, 
najofiarniejsza młodzież z róż­
nych zakładów pracy i  ze wsi. 
Po ogłoszeniu apelu również 
rozwijać się zaczął wśród mło 
dzieży ruch pionierski, polega 
jący na tworzeniu przez mło­
dzież w swych zakładach tzw. 
brygad szturmowych, które l i ­
kw idują wąskie gardła produk 
c ji oraz przełamują różne in ­
ne trudności, aby przyśpieszyć 
wykonanie planu.

Zarząd Główny ZMP po 
stanowił, że przodujące! w 
ruchu pionierskim młodzie­
ży przyznawany będzie ty ­
tu ł Pioniera Socjalistyczne­
go Budownictwa i specjal­
na odznaka pionierska. 
Przodujące brygady otrzy­
mywać będą dyplomy P io­
nierskiej Brygady Socjali­
stycznego Budownictwa.

go. W  listach tych nauczycie 
le zapewniają Prezesa Rady 
M inistrów, że wzmogą wysił­
k i, aby wychować młodzież 
w duchu szczerego głębokiego 
pa trio tyzm u 'i proletariackiego 
internacjonalizmu.

Równocześnie nauczyciele 
postanawiają poprzez jeszcze 
lepszą pracę podnieść wyniki 
nauczania w szkołach.

„P ię k n e  i  szlachetne zadania, Ja 
k ie  postaw iłeś przed nauczyc ie l­
stw em  na I I  Z jeździe ZZ N P  — czy 
ta m y  w  liś c ie  delegatów  po w ia to ­
w e j k o n fe re n c ji sprawozdawczo- 
w yb o rcze j ZZ N P  w  K o ź lu  — są 
d la  nas sta łą zachętą, program em

S tu d iu ją c  uch w a ły  X IX  Z jazd u  
K P Z R  oraz genia lne dzie ło Józefa 
S ta lina  „E kon om iczne  pro b lem y 
soc ja lizm u w  ZSR R “  i  ko rzys ta jąc  
ze w spa n ia łych  i  g łę bo k ich  do­
św iadczeń pedagogik i rad z ie ck ie j, 
p rzy rze ka m y  Ci, O b yw a te lu  P re ­
zesie R ady M in is tró w , że jeszcze 
ba rdz ie j w zm ożem y w y s iłk i nad

Podobne U sty  na des ła li m . in n . 
na uczyc ie le  pow . k luczborskiego, 
uczestn icy  k o n fe re n c ji sprawo, 
zdawczo -  w yb o rcze j Z Z N P  w  No 
w y m  M ieście Lu b a w sk im , uczest­
n ic y  n a rad y  o g ó ln okra jo w e go  a k ­
ty w u  pedagogicznego a k c ji szkol­
n e j „O d b u d o w y  W arszaw y“  oraz 
ucze stn icy  k u rsu  zim ow ego w  re­
jo n o w e j k o m is ji kszta łcenia nau­
c z yc ie li w  M rągow ie .

Z krai u
*  w  D N IU  2T BM . na cm enta­
rzu  pow ązkow skim  w  W arszawie 
od by ł się pogrzeb w yb itn eg o  m a­
te m a tyka  po lskiego, członka ty tu ­
la rne go  P o lsk ie j A ka d e m ii N auk 
p ro f. d r  K a z im ie rza  Żuraw skiego.

p rz y ja ź n i, zostało d n ia  20 styczn ia  
1853 r. podpisane w  Budapeszcie 
porozum ien ie  o w za je m n ych  dosta 
w ach i  p ła tnośc iach na r o k  1953 
m ię dzy  Po lską Rzeczpospolitą L u ­
dow ą a W ęgierską R ep ub liką  L u ­
dową.

*  W  C ELU  O TO C ZE N IA  O P IE K Ą  
na ukow ą i  fachow ą po lskiego m u­
zea ln ic tw a , a ty m  sam ym  spotęgo­
w an ia  r o l i  m uzeów  na - fron c ie  
re w o lu c ji k u ltu ra ln e j pow ołana zo 
sta ła Rada M uzealna p rzy  m in i­
strze  k u l tu r y  i  sz tu k i.

Napad H itlera
w roku 1939

na Polską
byl dla Dullesa
„m ało ważną sprawą“
Dzisiejszy sekretarz stanu USA

ratował „fuhrera"
o d  katastrofy finansowej

DZ IE N N IK  „D a ily  W o rk e r“  zam ieścił a r­
ty k u ł, w  k tó ry m  u j a w n ił m ało znane szcze 

go ły  o ro li, jaką obecny sekretarz stann U S A , 
John Foster D ulles, od egra l p rzy  rozpętaniu 
d rug ie j w o jn y  św ia to w e j. Rewelacje „D a ily  
W o rk e r“  są specjalnie interesujące d la  czyte l­
n ika  polskiego, pon ieważ odsłan ia ją  one zdecy 
dowanie w rog i stosunek Dullesa do Po lsk i.

.D A ILY  WORKER“  przypo 
mina, że Dulles by ł przez wie­
le la t wspólnikiem f irm y  praw 
niczej „Sulliivan and Crom­
w e ll“ , mającej swą siedzibę 
przy u l. W all Street 48.

Po pieiTVszej 
w o jn ie  świato­
wej firm a  ta  o- 
degrala czoło­
wą ro lę w  do­
prowadzeniu do 
władzy rządów 
faszystowskich 
w  Europie, m. 
in. Piłsudskie­
go w  Polsce, 
rządu H orthy‘e 
go na Węgrzech 
i  rządu Franco

w  Hiszpanii.
W roku  1933 Dulles odwie­

dz ił Niemej^. Wkrótce po tym  
miało miejsce spotkani« mię­
dzy Hitlerem, von Papenem i  
baronem von Schroederem, w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

X . PA PEN

Haniebny wyrok
w procesie
patriotów greckich

Zona Belojannisa
skazana
na dożywotnie 
więzienie

A G EN C JA TASS donosi z A ten :
P rzed sądem w o jsko w ym  w  A te  

na ch  zakończył się proces E l l l  Joa 
n id u  żony Belo jannisa i  to w a rzy ­
szy. . .

J a k  w yn ika  z dom esien prasy 
g re c k ie j, na procesie zeznaw ali ja  
ko  św iadkow ie w y łączn ie  agenci 
p o l ic ji .  W szystkie oskarżena p a tr io  
tó w  g reck ich  o „zd rad ę  o jczyzn y “  
i  o  „p ró b ę  oderw an ia części te ry ­
to r iu m  od G re c ji"  zosta ły  obalone 
przez oskarżonych.

M im o  to  sąd skazał E l l i  Joani- 
du , Dromazosa, G eorgladu, M an ia- 
t i ,  Grammenosa 1 Papan iko lau  na 
ka rę  dożywotniego w ięz ien ia . Na 
ka rę  20 la t w ięzien ia skazani zosta 
I I  N ikolakopu los, Podaras, Lew an 
dak is , Rassjonals, Conis i  K a lo fo - 
lias.

O rganizacja i  ca ły  p rzebieg p ro ­
cesu w ykaza ły, że ponow ne rozpa 
trze n ie  „spraw y 93“  m ia ło  ścisłe 
okreś lone cele. Jak podkreś la  się 
w  greckich kolach de m okra tycz ­
nych , organ izu jąc ten proces, ko ­
ła  rządzące chc ia ły  zastraszyć 
g re ck ie  elementy dem okratyczne, 
w ypow iada jące się za stw orzeniem  
dem okratycznego, pa trio tycznego 
fro n tu  narodu greckiego.

Słowo „YankesiS
stało się w Anglii
przekleństwem

Bandyckie
napady
i choroby weneryczne 
— oto co przyniósł 
W. Brytanii

„amerykański 
styl życia“
LONDYN

PRASA bryty jska  z dużym 
zaniepokojeniem omawia 

zgubny w p ływ  na ludność 
A ng lii t. zw. „amerykańskie­
go stylu  żjrcia“ , zaszczepiane­
go przez żołmierzy amerykań­
skich, przebywających w  A n­
glii.

Jak donosi „D a ily  W orker“ , 
główny inspektor sanitarny 
znanego ośrodka k u ltu ry  an­
gielskiej — Oxfordu, poru­
szył w  swym sprawozdaniu 
problem szybkiego szerzenia 
się chorób wenerycznych w 
mieście od czasu, gdy w  okoli­
cach miasta rozkwaterowały 
się wojska amerykańskie.

Znacznie wzrosło w  A ng lii 
użycie narkotyków.

Na łamach prasy bardzo czę 
sto ukazują się wiadomości o 
przestępstwach, popełnianych 
przez Amerykanów. Tak np. 
wszystkie niemal dzienniki an 
gielskie zamieściły niedawno 
wliadomość o ograbieniu przez 
Amerykanina A lberta Fielda 
urzędu pocztowego w  Glas­
gow. Fie ld zranił przy tym  k il 
ku Anglików.

Jeden z czy te ln ikó w  dz ie nn ika  
„M a nch es te r G u ard ia n “ , Foster — 
s tw ierdza w  Uście do re d a k c ji:  
„N ie  m a żadne j przesady, gdy m ó 
w i się o n ienaw iśc i i  pogardzie, 
Jaką odczuw a ją  w  stosunku do A - 
m erykan ów  m ieszkańcy m iast I 
os ied li, po łożonych w  po b liża  baz 
am e ryka ńsk ich “ .

„Manchester Guardian“  
przyznaje, że słowa „Yanke- 
si“  i  „G i“  (żołnierz amerykań­
ski) stały się w  A ng lii synoni
mami przekleństw*.

W sobotę
pierwsze

przedstawienie
radzieckiego

Teatru
Dramatycznego

W SOBOTĘ o godz. 20 W 
K lubie  Budowlanych (aL 

Boh. Warszawy 34/35) wystą­
p i p rzybyły na zaproszeni© 
Tow. Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej znany już w  Szcze­
cinie Teatr Dramatyczny z© 
sztuką Ostrowskiego — „N a 
gwarnym miejscu.”  Drugie 
przedstawienie te j sztuki — w  
niedzielę o godz. 20.

W poniedziałek o  godz. 16 
artyści radzieccy wystawią 
sztukę „Na gwarnym m ie j­
scu”  dla iModzieży (przedsta­
wienie zamknięte).

3 i  4 lutego o godz. 19,30 w y 
stawiana będzie sztuka Gor­
kiego — „Jegor Bułyczew”  a 
5 lutego „Panny ślicznotki”  — 
A. Simukowa. B ile ty  w  cenie 
3, 7 i  10 zł nabywać można w  
sekretariacie K lubu od godz. 
12.

Skorzenny
znów
na widowni
Odbywa wciąż
tajemnicze
podróże
do Ameryki i na 
Bliski Wschód

W ZW IĄ ZK U  z niedawnym, 
aresztowaniem w  b ry ty j­

skiej strefie okupacyjnej Nie­
miec zachodnich siedmiu czo­
łowych działaczy h itle row ­
skich, na łamach prasy za­
chodnio -  europejskiej poja­
w iło  się znów nazwisko osła­
wionego hitlerowskiego lo tn i­
ka, Ottona Skorzenny'ego, któ­
ry  porwał Mussoliniego. Oka­
zuje się, że spiskowcy pozosta­
w ali ze Skorzenym io ścisłym 
kontakcie.

Postępowa prasa zachodnio­
europejska podkreśla, że Sko­

rzenny roz­
w ija  nader 
ożywioną 
działalność 
polityczną,

\M którą ma-
R 1U. i  ’’J 1' skuje pracą
\ NkT  y  w pewnej
'''-T^i firm ie  im -

portowo-eks 
portowe j, 
zajmując się 

handlem między Niemcami za 
chodnim i i  frankistowską Hisz 
panią. Pod pozorem te j rzeko­
m ej handlowej działalności od 
bywa on ciągle podróże. Jego 
stałym miejscem pobytu jest 
Madryt. Robi on jednak często 
wypady to do Am eryk i to na 
Blisk i Wschód. Ostatnio, na 
przykład, baw ił w Kairze.

i
/•O R A Z  CZĘSTSZE podróże Sko 
v rzen ny ‘ego do E g ip tu  pozostają 

w  ścis łe j łączności z ożyw ioną 
dzia ła lnością os iadłych tam  czoło­
w ych  h itle ro w có w , k tó rz y  wspó ł­
dz ia ła ją  z reżim em  dyk ta to ra  
N aguiba, zwłaszcza w  dziedzin ie 
reo rg an izac ji a rm ii eg ipsk ie j. Te­
go rod za ju  ak tyw n ość  ro z w ija  sie 
w e d łu g  in s t r u k c ji  o trzym yw a n ych  
z W aszyngtonu.

N agabyw any przez dz ie nn ika rzy  
S ko rzenny b y n a jm n ie j n ie  zapie­
ra się tego, że- is tn ia ła  łączność 
m iędzy n im  i  aresztow anym i w 
s tre fie  b ry ty js k ie j h itle ro w ca m i. 
O św iadczy ł on w ręcz, że do aresz 
to w a ń  ty c h  n ie  p rzyw ią zu je  spe­
c ja lnego znaczenia, ponieważ jest 
pew ny, iż  wszyscy aresztow ani h l 
t le ro w c y  zostaną n iebaw em ... w y . 
puszczeni na wolność.

s ra m y

*  „PO W SZEC H N E ZR ZESZEN IE 
p ra cow n ikó w  m edycyny”  w  Su­
danie w ys tą p iło  do w ładz sudań- 
sk ieb z żądaniem  udzie lenia w 
ciągu 24 godzin d y m is ji w szyst­
k im  leka rzom  an g ie lsk im , k tó rzy  
mogą być zastąp ieni przez leka­
rz y  sudańskich. Na w ypadek od­
m ow y zrzeszenie zagroziło rezyg-

, nacją z p ra cy  w szystk ich  sw ych
I « zionków

m
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Komunikat PKP6 o wykonaniu
Karodowego Plana Gospodarczego

ciągu
K o m is j w 1952 roku

IV . PRODUKCJA ROLNA .
yównanlu z rokiem 1951, w  

O B S Z A R  zasiewów w  ca- ^ gludze śródlądowej O około 
ro ln ictw ie  zwiększył 48 proc, w  żegludze TOorskiej 

się w  roku 1952 ogółem o °  Prde"
około 142 tys. ha w  porówna- . Usłuf  * * * * *  £ telekomum 
n iu  z r  1951 kacjd, liczone według warto-

’ , , ,, ści w  cenach porównywalnych
Globalne zbiory 4 zboz w  wzrosły o około 21 proc. w  po 

całym rolructwne by ły  w  p  równaniu z rokiem 1951, przy 
19ą2 o około 4 proc. wyższe wykonywaniu p lanów w  109 
m  W r. 1951. proc.

Pogłowie bydła W całym 
ro ln ictw ie  według stanu na V I. INWESTYCJE 
31.XII.1952. r. kształtowało I  BUDOWNICTWO 
się na poziomie nieco wyż­
szym niż w  r. 1951, pogłowie D O Z M IĄ R  rzeczowy 4-nwe- 
trzody chlewnej wzrosło o o- *-'s'tycjii wzróeł w  r. 1952 o 
koło 3 proc, pogłowie owiec około 33 proc. w  porównaniu 
o około 13 proc. z rokiem  1951. Rozmiar rze-

Zaopa trzonie w  nawozy czowy inwestycji w  zakresie 
sztuczne pod zbiory 1952 r- W Ministerstwa Górnictwa 
całym ro ln ictw ie  wyrosło ogó wzrósł o 20 proc. w  porówna­
łem o około 15 proc. w  porów ntu z rokiem 1951. w  zakresie 
Haniu Z r. 1951, w  tym  nawo- M inisterstwa Energetyki, M)i- 
zy azotowe o około 12 proc, pasterstwa Hutnictwa i  Moni- 
fosforowe o około 18 proc., sterstwa Przemysłu Maszyno- 
potasowe o około 18 proc, wego łącznie o około 32 proc, 
wapno nawozowe o około 18 w  zakresie M inisterstwa Prze 
proc. m y siu Chemicznego o 29 proc,

W r .  1952 znacznie w jtro- w  zakresie budownictwa 
cło zaopatrzenie ro ln ictw a mieszkaniowego prowadzone- 
w  . nowoczesne maszyny ro ln i So Przez Centralny Zarząd Bu 
cze i  środki transportu. W r. downie twa M iast i  Osiedli — 
1952 ro ln ictwo otrzymało po- z OR o ponad 35 proc. 
nad 8,4 tys. trakto rów  w  prze

Zatrudnienie w  gospodarce 
socjalistycznej poza ro ln ic­
twem wzrosło w  r. 1952 o 6 
proc,, w  tym  w  przemyśle so­
cjalistycznym Q 6 proc, w  pań 
stwowych przedsiębiorstwach 
budowlano - montażowych o 
8 proc, w  transporcie i  łącz­
ności o 2 proc.

Wydajność pracy, liczona 
według wartości produkcji f lo  
halnej na pracownik» grupy 
przemysłowej wzrosła w  r. 
1952 ogółem w  przemyśle so­
cjalistycznym o ponad 13 p roc, 
w  porównaniu z r. 1951, w 
państwo’.vych przedsiębior­
stwach budowlano - montażo­
wych o ©kolo 17 p roc, na ko­
le jach normalnotorowych
PKP o około 2 proc.

IX . ROZWÓJ OŚWIATY, 
KULTURY, N A U K I 
I  OCHRONY ZDROW IA

W:

liczeniu na tra k to ry  o mocy 
15 K M  ną haku, 2-4 tys. żni­
w iarek, 300 ciągnikowych ko 
siarek i  1,3 tys. konnych, 1,6 
tys. snopowiązałek traktoro­
wych i  20Ó konnych, 14, tys.

W  rezu ltac ie  dzia ła lności Inw e­
s ty c y jn e j w  ro ku  1952 osiągnięto 
zw iększenie zdolności p ro d u k c y j­
n ych  i usługow ych we wszy*1" 
k ic h  dzia łach gospodarki narodo­
w e j. W zakresie m in is te rs tw  prze 
m yś lo w ych  oddano do u ży tku  w 

. 1952 ogółem  oko ło  450 w ie lk ich

traktorowych k W M W * So U S j t W “ 1 S ™ . " w t o . S
Ziemniaków i  6,4 ty s .  k o n -  — zgniatacz w  hucie „B o b re k ” , 2 
nych, 1,5 tys. sadzarek do piece m artenow skie  i I  etap wal-
ziemniaków. 8 t , .  «U w ntW w
do zboz, 1,8 tys. Silników spa ba te rię  koksow niczą w  hucie „ K o  
linowych. 4,1 tys, siln ików  Ściuszko” , h u tę  tle n ku  cynku , 
f> lp k irv f-7 n v p h  kom p le ks w arszta tów  w  N ow ej

eKtrycznycn. . ... Hucie, w tym odlewnia staliwa t
W roku 1952 zelesctryfiko-, kuźnia, z kopalnie węgla kamien- 

wano ponad 350 gromad, w  neff° „Wesoła II*’ i „Ziemowit” , 
tym  156 gromad spóldńel- g g o iR T  T Ą # » .
czych. Łącznie zelelctryflkow? w Fabryce Samochodów Osobo- 
no około 21 tys. gospodarstw wych w Warszawie, dalsze obiek- 
chłopskich i  około 265 gospo, ^ cŁr , ł ; , S u f l l X ’ "3 8 5 ,to iS !
darstw  państwowych. sk ie  Z a k ła d y  W łó k ie n  Sztucz-

Rok 1952 stanowił okres d a l  » y ch» fa b rykę  pó lkoksu  i  fe no lu  
«ego poważnego rozwoju ges
podarki socjalistycznej w  r ó l  i  „Z es ław ice “ , p rzędza ln ię c ienko- 
nictwiie. Powierzchnia u jy t-
kow rolnych w  gospodarce so wytwórni, p,plori , t o  w c,y iy- 
cja listycznej osiągnęła około naeli, 4 chlnOnie sPiartowo.
17 proc. ogólnej powierzchni aoW, ^ ’u*l ,oV' ' , n f ? " !‘ 
użytków rolnych w  kra ju , - - — .....•

km  now o
zbudow anych l in i i  ko le jo w ych , w  

Gospodarkę socjalistyczną ty m  l in ie  K ie lce  — B usko i  Pa- 
w r o ln ic tw ie  cechowało znacz czyna — L u b lin ie c , odbudow ano 
. . .  .  . _ ,  oko ło  62 k m  l i n i i  ko le jo w ych ,
n ie  w y ż s z e  te m p o  rozwoju niz z e le k try fiko w a n o  70 k m  l in i i  ko - 
g o s p o d a rk ę  indywidualną. le jo w ych , w  ty m  l in ię  Tłuszcz — 

W roku 1952 powstało ponad w arszaw ą -  B łon ie .
_ , , W  zakresie b u do w n ic tw a  m lesz-
2 razy więcej nowych społ- kan tow ego oddano do u ż y tk u  w 
dzielni produkcyjnych tliż  w  r. m iastach oko ło  i | i ,6 tys . now ych  
1951. Ogólna liczba spóldziel- «nieszkainych.

. , . .  '  . W  zakresie urządzeń k u ltu r a l­
n i  p r o d u k c y jn y c h  n a  k o n ie c  n ych  i  soc ja lnych oddąno do u- 
r o k u  o s ią g n ę ła  o k o ło  4,9 ty s .  ż y tk u  oko ło  40 ob iek tó w  w  szko- 
s p ó łd z ie ln i,  a  o b s z a r  u j j d k ó w  ¡ g »  ” ? Z C£ i “ m e S K Ł  ’ » I  
r o ln y c h  w s p ó łd z ie ln ia c h  p r o  m y  k u ltu ry ,  św ie tlice , ż ło b k i *
dukcyjnych osiągnął około 1 
m iliona hektarów.

Liczba Państwowych O- 
środków Maszynowych osiąg­
nęła na dzień 31 grudnia 1952 
r.— 325 ośrodków, t j. wzrosła 
o około 25 proc. w  porówna­
n iu z rokiem 1951.

inn e  o b ie k ty  socja lno — k u ltu ra l-

VJJ. QBRÓT TOWAROWY

/ r''AŁOŚĆ obrotów uspołecz- 
'^ 'n ionego  handlu detalicz­

nego łącznie z żywieniem 
. zbiorowym w  cepach porów- 

Glohalna wartość p rodukcji nyy/alnych wzrosłą o około 8 
Państwowych Gospodarstw proc. w  porównaniu z 1951 r. 
Rolnych wzrosła o 15 proc. w  
porównaniu z rokiem 1951,
jednakże Państwowe Gospo- si 0 w  zakresie ■ pieczyw a żytn iego 
darstwa Rolne nie wykonały o 25 proc. w  po rów na n iu  z ro - 
zadań planu, zwłaszcza w  za- 1M1- piec*ywa pszennego o
kresie p ro d ikc ,, towarowej, ‘ '¡Sl jil S %
a  obok przodujących gospo- proc., m leka lsonsum cyjnego o 18 
darstw znaczna ilość gospo- W W »  PjW
darsi.w o słabszym poziomie Zaopatrzen ie ry n k u  w  a r ty k u ły  
organizacyjnym osiągała n ie- przem ysłow e w zros ło  w  zakresie
dostateczne wyn ik i.

V TRANSPORT
I  ŁĄCZNOŚĆ

tk a n in  w e łn ia n ych  łączn ie % ko n ­
fe k c ją  o 16 proc., tk ą n in  Jedwab­
n ych  łącznie z k o n fe k c ją  p 6 
proc-, obuw ia  skórzanego o 8 
proc. N ie został w r o ln i w y k o n * 
n y  p la n  sprzedaży tk ą n in  baw«!-
" W r t ..............................IV  A  kolejach normalnolaror 

d ’ wych przewozy ładunków
w  roku 1952 wzrosły ogółem o rokiem m i, a żadańta planu w 
około 4 proc. W porównaniu Z zakresie rozw o ju  sieci hand low e j 
rokiem 193:. Plon przewodów S „ “ ' y 5 “ ” ™ ' , ^ , " '  
ładunków na kolejach nie ZQ- w »rp* t sieci apara tu  żyw ien ia
stał jednak wykonany. Nie o- »hiorowego.
sięgnięto również zadań planu
państwowego w  zakresie przy znacznie rozszerzono sieć i dzia- 
śp:oszenia obrotu w a g o n u  to - IfM jM ** oddz ia łów  zaopatrzen ia ro  
warowego, W r. 1952 koleje 9- b<,lB,Cłeso ™  w w .
sfiągnęły zmniejszenie zużycia V II I .  ZATRUDNIENIE 
węgla na 1.000 b ru tto  ton km I  WYDAJNOŚĆ PRACY 
o około 1,4 proc. w  porówną-*
n iu  z rokiem 1961. W ^ ‘ N A STĄPIŁ wzrost

Przewozy ładunków w  Pań '  ’  liczby zatrudniionych w 
stwowej Kom unikacji Samo- gospodarce socjalistycznej o 
chodowej wzrosły ogółem W ro około 324 tys. osób w  porów- 
ku  1952 o około 17 proc. w  po namiu z r. 1951.

R. 1952 nastąpił dalszy 
rozwój oświaty ku ltu ry , 

nauki i  ochrony zdrowia.
W  zakresie szkolnictwa pod 

stawowego nastąpiło dalsze 
podniesienie stopnia organiza 
cyjnego szkół podstawowych 
oraz rozszerzenie sieci szkol­
nictwa pełnego 7-kIpaowego 
na wsi. Liczba szkół pełpych 
7-kIasowych powiększyła *ię 
w  r. 1952 •  około 850. Liczba 
ucznipw w szkołągh pełnych 
7-klasowych osiągnęła około 
2.600 tys- ucznjów, co stanowi 
86 proc. ogólnej liczby ucz­
n iów  w  szkołach podstawo­
wych-

W roku 1952 znacznie zwięk 
szyłp ąię pomoc państwa dla 
młodzieży studiującej. Rozsze 
rzono system stypendialny, 
k tó ry  obją ł w  r. 1952 oprócz 
szkolnictwa wyższego, rów ­
nież szkolnictwo zawodowe 
wszystkich stopni j  typów o- 
raz szkolnictwo ogólnokształ­
cące stopnia licealnego. L icz­
ba stypendiów w  szkołach, 
wyższych osiągnęła 70 tys. 
stypendiów, t j.  objęła około 
2/3 ogółu studiujących w  
szkołach wyższych; w  techni­
kach i  równorzędnych szko­
łach zawodowych 105 tys., w  
szkołach przysposobienia za­
wodowego i  zasadniczych 
szkołach zawodowych 106 tys., 
w  szkołach ogólnokształcą­
cych stopnia licealnego 20 
tys. Liczba studentów, korzy­
stających z domów akademie 
kich wyniosła około 36 tys., 
t j.  qk. 1/3 ogółu studiujących 
w  szkołach wyższych 6 zwięh 
szył® się o 30 proc. w  porów­
naniu ź r, 1951.

W roku 1952 rozszerzono 
sieć szpitala i  innych in s ty tu ­
cji: ochrony zdrowia- W zakre 
sie lecznictwa zamkniętego 
liczba łóżek w  szpitalach -wzro 
sła w  r. 1952 o 9 tys. łóżek- 
Liczba łóżek w  izb »c i porodo 
wych na wsi zwłiększyla się o 
około 27 proc. w  porównaniu 
z r. 1951. W zakresie lecznic­
twa otwartego liczbą godzin 
pracy lekarzy medycyny i  le ­
karzy dentystów w  przychod­
niach m iejskich i  ośrodkach 
zdrowia na wsi zwiększyła Się 
o około 20 proc., w  porówna­
n iu z rokiem 1951.

W dziedzlinie opieki nad mat 
ką i  dzieckiem liczba żłobków 
stałych zwiększył« się o 120 
żłobków, t j.  o 20 proc. w  po­
równaniu z r. 1951. a liczba 
miejsc w  tych żłobkach wzro 
sła z 27 tys. w  *"• 1951 do 36 
tys. w  r. 1953, t j .  o 33 proc.

W  roku 1952 nastąpił dal­
szy rozwój urządzeń ku ltu ra l 
nych, przy czym wydatnie po 
lepszono obsługę ku ltura lną 
ośrodków wiejskich. Liczba bd 
b lo te k  powszechnych łącznie 
z f ilia m i zwiększyła się o ok- 
4 proc. w  porównaniu z r. 
1951, ą liczbą tomów w
bibliotekach i  stałych punk­
tach bibliotecznych o około 
3,4 m il- tomów t j.  o około 26 
proc. w  porównaniu z r. 1951. 
lic z b ą  Mn etąłyęb w|£jsk)i£h

zwiększvia się o 114 k in , t j-  o 
11 proc. w  porównaniu z ro­
kiem 1951.

X. G O r^O DAR KA 
KOM UNALNA
j  M IESZKANIOW A

R. 1952 dokonano rozbudo
wy urządzeń komunał-- 

nych d użyteczności publicz­
nej w  miastąch i  osiedlach r 0 
hotnaczych. rozbudowy sieci 
wodociągowej d kanalizacyj­
nej, rozszerzenia komunalnej 
sieci komunikacyjnej i  osiąg­
nięto poprawę warunków by­
towych i  mieszkaniowych lud­
ności pracującej.

Zbudowano około 180 km 
sieci wodociągowej i  około 
100 km  sieci kanalizacyjnej- 
Łączna długość tras tram wa­
jowych wzrosłą w  porówna- 
nilu z 1951 •. o około 4 proc, 
Liczba wozów tramwajowych 
w  eksploatacji zwiększył« się 
o ckoł . 7 proc., trolleybusów 
o około 12 proc. Powierzchnia 
zieleni publicznej w  miastach 
ogójern zwiększyła się o około 
5 proc,

W r. 1952 objęto akcją re­
montów Około 580 tys. izb 
mies?kalnych.

X I. DOCHÓD NARODOWY

YSJ EDŁUG szacunkowych
' v obliczeń dochód na­

rodowy wzrósł w  r .  1952 
w  cenąch porównywalnych 
o około 10 proc. w  po­
równaniu z r. 1951. Udział 
gospodarki socjalistycznej w 
tworzeniu dochodu narodowe 
go osiągnął około 75 proc.
7  POWYŻSZYCH danych wy
^  pika, że w roku 1952 poml 

mo szeregu trudności ©siągnle 
to  znaczny postęp na drodze 
rozwoju gospodarki narodo­
wej i  budownictwa socjali­
stycznego. Jednakże fakt, *e 
plan produkcji przemysłowej 
nie został w pełni wykonany 
wskazuje na konieczność 
znacznego wzmożenia a k tyw ­
ności mas pracujących, apara 
tu państwowego i  gospodar­
czego oraz organizacji p a rty j­
nych i  społecznych dla wyko­
nania zadań planu na rok 
1953.

Dullesowi 
Polska była 
„sprawą mało 
ważną“
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trakcie którego rozwiązane *« 
stały finansowe problemy H it 
lera.

Należy zaznaczyć, że Du l- 
les by ł przedstawicielem a* 
merykańskiego oddziału do­
mu bankowego Schroedera i 
odegrał czołową rolę w  ne 
gocjacjach tego domu z hitle  
rowcąmi negocjacjach, które 
uratowały H itle ra  od klęski 
finansowej i  postawiły na no 
gi partię nazistowską.

| \U L L E S  był również ściśle 
- związany z I .  G- Farbep. 

które produkowały następnie 
cyklon dla komór gazowych 
Oświęcimia, Dachau i  innych 
obozów koncentracyjnych. — 
B y ł również dyrektorem przed 
siiębiorstwa International N i- 
ckel o f Canada, które posiada­
ło  kartelowe porozumienie 
I. G. Farben.

O  STOSUNKU DuJlesa dq 
v~-» narodu polskiego świadczą 
najlepiej jego słowa wypowie­
dziane 28 września 1939 r. po 
napadzie Hitlera na Polskę, 
D u li es powiędnął wówczas: 

„Co się tyczy zajęcia 
przez Hitlera Polski, to pić 
widzę powodu, aby Stany 
Zjednoczone interweniowały 
w  te j lak bardzo mało waż­
nej sprawie“ .
Dulles jest dzisdaij kierownłi 

kiem polityki zagranicznej, ale 
jego pierwsze wypowiedzi na 
tym  stanowisku świadczą o 
tym, że pozostał on w ierny 
swoim sympatiom dla faszyz­
mu.

„DEMOKRACJA“ BONSKA
pom edtial pruez radio H m ' 

Adenauer —  nie jest zagroto~ 
na. „N ieprawdą jest równiej— 
mówił dalej rnarionethowy 
kanelerf — jakqhy hitlerowcy 
przeniknęli do wszystkich ko­
mórek bohskiego aparatu pań­
stwowego i  odgrywali coraz 
większą rolę w życiu polityes.- 
nym i  ekonomicznym Niemiec 
zasńodnieh",

Nieprawda? ¡trąbimy wobec 
tego k ró tk i „syaeerek’' po boń 
skich m in isten  tu  aeh:

GENERAŁOWIE
HITLERA
znaleźli wygodny azyl w bofr 
8kim ministerstwie wojny, wy? 
stępującym pad zamaskowaną 
nazwą t. >w, urzędu Blanka ,

W resareis 
tym zatrudnia* 
nych jest ?? b> 
ofieeraw h itle* 
rawskiego szta­
bu generalnego 
i  8$ wyższych 
oficerów kwate­
ry  głównej. 
Głównymi współ 
pracownikami 
Blanka są gene­
rałowie hitle­
rowscy : Spei­
del, Heusinger, 
Sehweppenbürg, 
Wenk, hra­
bia Schwerin, 
Sehweppenburg, 

Cruewel, Pfoertseh, Detlevsen 
i  von Ravenstein.

Speidel odpowiedzialny jest 
za zbrodnie hitlerowskie na 
Ukrainie, Heusinger opraco­
wał plany napadu na Polskę, 
Danię, Norwegię, Belgię, Ho­
landię, Francję, państwa bał­
kańskie i  na Związek Radziec­
ki. Cfęnęrąłowie Cruewel, 
Schwerin, Wenk, Schweppen- 
burg działali na ezele wojsk 
faszystowskich w Afryce. 
Fra n c ji i  w  Związku Radziec­
kim.

DYPLOMACI
RIBENTROPPA

ulokowali się natomiast w boń- 
ąkim ministerstwie spraw za­
granicznych. Jak podaje wy­
chodząca we Frankfurcie  ,,So­
zialistische Yoikstm tung” t obję 
l i  o n i tam 158 kierowniczych 
stanowisk. Wśród nich znajdu­
je się m. in. d r Hemberg, któ­
ry  brał udział w mordowaniu 
Żydów serbskich i  zbrodniarz 
wojenny RA Obersturmführer 
— Hasso von Etzdorf.

AGENCI HIMMLERA
obsadzili niemal wszystkie waż 
niejsze stanowiska w bońskim 
ministerstwie spraw wewnętr% 
nych. Dotyczy to zwłaszcza t. 
zw. wydziału bezpieczeństwa. 
Na czele tego wydziału stoi je* 
den z najbliższych, współpra­
cowników Himmlera  —  Ęgidi- 
85 proc. wszystkich oficerów 
policyjnych w formacjach pod-

legających wydziałowi bezpie­
czeństwa to b. członkowie SĄ
i ss.
PROPAGANDZIŚCI
GOEBBELSA

rozleźli się ja k  pluskwy po 
wszystkich bońskich urzędach* 
Częśó ulokowała się w przemy­
śle. I  tak np. n iejaki d r K arl, 
sekretarz Goebbelsa jest dy­
rektorem wydziału propagandy 
w fabryce utarg iryng  Schmitz 
und Loh. fab ryka  ta dodaje 
do każdej paczki margaryny 
60 ilu s tra c ji o tematyce wojen­
nej. Obrazki te przedstawiają 
atak bombowy na Hiroszimę, 
walki powietrzne, bitwę czołgo­
wą ita , Jak widaś, d r K arl 
nie ehce wyjśó z wprawy, 

Tak to wygląda bańska „de­
mokracja",

*•»21

Z WIADOMOŚCI 
ZAWSZE PRAWDZIWYCH...

A DIO  RZYM  jest jedną 
skromniejszych f i l i i  

„ Qłosu", nadającego —  jak  
wiadomo ;— „ wiadomości dobre 
czy złe, ale zawsze prawdzi­
wo".

W dniu 2i* hm, rądio Rzym
podało —  w jeżyku włoskim  — 
wiadomośó z tego właśnie rzę­
du, wiadomość tak rewelacyj­
ną, że nie możemy ś if po­
wstrzymać od dosłownego po­
wtórzenia je j:

„ W  Polsce, C zechosłowacji, na 
W ęgrzech i  w  n u i j iu n i l  zniesione 
zosta ły  w szystk ie  św ięta chrześci­
jańsk ie . Nowe kalendarze n ie  o- 
znaczają ju ż  d n i ty c h  ja k o  św ią­
tecznych. Zarządzenie to  uspra­
w ie d liw ia  się po trzebą zw iększe­
n ia  p ro d u k c ji.  Fak tyczn ie  w  n ie ­
dzie lę oraz w  dn iach, k tó re  na ka 
Icndarzu f ig u ru ją  ja ko  świąteczne, 
p ra cu je  się. D n i kom p le tnego spt> 
czynku  Jest pięć w  ciągu ro k u , ' a 
m ia no w ic ie : 21 styczn ia — roczn i­
ca śm ie rc i L e n in a ; 2 lu tego — 
— dą ta zw yc ięstw a pod Sta 
lin g ra d e m ; 2« lu te g o  — dzień 
Czerw one] A rm ii;  I  B»W ca- dzień 
zw rócen ia T ra n sy lw a n ii R um u­
n ii. ..“

Piątego, niestety, nie dosły­
szeliśmy.

Prawdomówność j  ścisłość 
in form acji rzymskiego radia 
nie wymągą zdafe się — 
komentarzy.

Rząd radziecki
ostrzega 
rząd duftsKł
przed wciągnięciem 
Danii do agresywnej 
polityki bloku 
atlantyckiego

M 08H W A ,

A QENGJA T Ą gs  dQBqsi: 
Dnia 29 października 

1952 r. m inister spraw zagra­
nicznych Danii — Ole RJeerp 
Kraft wręczył radzieckiemu 
chargé d'affaires w Kopen­
hadze ąide - mémoire, zawie* 
rające odpowiedź rządu dyń- 
sk.lego na oświadczenie rządu 
radzieckiego z 1 października 
1952 r. w sprawie zamiaru 
rządu duńskiego dopuszczenia 
do rozlokowania na teryto­
rium  duńskim W okresie póko 
Ju obcych s il zbrojnych, nale­
żących do państw — członków 
agresywnego bloku atlantyc­
kiego.

W  sw ym  aide «r m ém oire  s 29 
pa źdz ie rn ika  rząd du ńsk i ośw iad 
cza m . in ., te  Jego stanow isk« w 
k w e s tii roz loko w an ia  na  te ry to ­
r iu m  du ńsk im  w  okres ie po ko ją  
obcych s ił zb ro jn y c h  spo tyka się 
rzekom o z Jednom yślnym  popar­
ciem  prasy d u ńsk ie j i  o p in ii pu ­
b lic zn e j P a n li.

DN IA  28 stycznia Fb. mi­
nister spraw zagranicz­

nych ¡ZSRR — A. Wyszyński 
przyją ł chargé d'affaires duń­
skiego, G, Larseną 1 wręczył 
mu aide-memoire który podkre 
ślą agresywny charakter paktu 
atlantyckiego f  zaznacza, że 
rząd duński przystępując do 
bloku północno » atlantyckie­
go uczynił z Dsnil uczestnika 
agresywnego ugrupowania wo 
Jennego utworzonego nié w 
celach obronnych, lecz w celu 
przygotowania nowej wojńy 
światowej.

Udżjiplająe obecnie zgońy 
ną rozlokowanie w okresie po 
koju wojsk obcych na teryto­
rium Danii, rząd tluński czyni 
z Danii bezpośredniego uczę 
stoika przygotowywanej woj 
ny przeciwko Związkowi Rá 
dzieckiemu i krajom demo­
krac ji ludowej,

Rząd Radziecki nie może 
przejść do porządku dzienne­
go nad tego rodzaju postępo­
waniem rządu duńskiego.

Jak już stwierdzało ęśwlad 
czenle rządu radzieckiego z 1 
października 1952 r., postę­
powanie takie nie może nie za 
grążać bezpieczeństwu Zwiąa- 
ku Radzieckiego i innveh kra­
jów rejonu Bałtyku. Cała od­
powiedzialność za ewentualne 
następstwa tego rodzaju po­
stępowania spada wyłącznie 
ną rząd duński-

*  3 LU TEG O  BR. przybędzie do 
Bonn now om iąnow any w ysok i ko 
m i^arz Stanów z jednoczonych d la  
N iem iec zachodnich — d r Conant. 
K o ła  rządzące VS A oraz reżym  
Itoński wiążą z przy jazdem  Copan 
U  4® Bonn nądzle je na rych łe  
prze forsow anie w  Bundestagu ra ­
ty f ik a c ji  uk ła dó w  m ilita ry s ty c z -  
pych.

*  KO R E A Ń S K A  C entra lna Agep- 
c jg  Te legraficzna podaje, że agre­
sorzy « m ^ y to ń s c y  yy dalszym  
ciągu bo m bard tilą  Phepfan, A n - 
d iu ,  w onsan i na m hyn . w  re l» - 
nte H am hynu w czasie ostatn iego 
bom bardow ania zginęło 2 ty *U « «

i
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PROGNOZA POGODY
8 3 1 6  zachm urzan i» zm ienne, 

m ie jscam i zan ika jące opady, 
tem p. od pług S do p |u *  I  s t„  
w ia tr y  po ryw is te  p łn.zach. od  6 
do 8 m  na sek.

Koordynacja
D  ZADKO spotykane laspół-

działanie wykazują jedyne 
dwa hotele w  Szezeeinku: „Ro­
botnik”  {  „Niespodzianka” .

Jednocześnie bo­
wiem rozpoczę­
ły  remont.

Zarządy tych 
hoteli uzgodnię 
ły  popadło swe 
pociągnięcia z 

a miejscowym 
I  dworcem PKP, 
J W poczekalni 

dworcowej bo- 
•  wiem również 

^przeprow adza  
's ię remont, ale 
tylko częścio­

wy, tak że pewna ilość przy­
jezdnych może tam spędzić 
noc, kiwając się przy stoliku 
nad szklanką piwa.

Ułatwienia
]V /fO tE  się zdarzyć, że na- 
W lip ę li bezpiecznik. Zdarza 

eię to nąwet często. Nieraz ze­
psuje się końcówką kabla do 
żelazka itp . I  to zdarza się czę­
sto. W Szczecinie brak jednak 
porcelanowych bezpieczników,

0
a z końcówka­
m i do kabli też 
niewesoło. Nie

mą ich bowiem 
w  sklepach. Są 
natomiast w 
hurtowniach.
Ale sprzedaw­
cy w sklepaeh 

nie raczą nawet informować 
klienteli, kiedy spodziewają się 
nowego transportu. A  przeeiez 
należy dbać a zaopatrzenie 
sklepów.

Ma czas
1 \] IE M A L  codziennie wóz z 

¿-'koniem podjeżdża przed 
dom przy ul. Małkowskiego 19. 
Na wozie bańki z mlekiem• 
Koń —  spocony czeka niena- 
k ry ty  przed domem na woźni­
cę, który oddala się na kilka  

nieraz godzin- 
1 koń marznie 
Bo woźnica o 

zwierzę nie dba. 
Mieszkańcy ul. 
M ala rsk iego , 
zwracając na 
ten fa k t uwa­
gę, proponują, 
by woźnicę przywiązać do wo­
zu na k ilka  godzin, a konia od­
prowadzić w tym czasie do 
ciepłej stajni. Może to nauczy 
wozaka, jak  obchodzić się ze 
zwierzęciem!

(W ig korespondencji PaszJc., 
S: Świdy i  ab. Szwem, ze Szcze
ćina).

P IĄ T E K , 30 s tyczn ia 1953 r.

5.10 konc; 6.00 g im nastyka ; 6.45 
m uz; 6.50 m uz; 7.20 m uz; 11.4o 
„G łos m ają  ko b ie ty " ; 12.15 „N a  
»WOjsUą n u tą " ; 12.46 aud. dla wsi, 
12.00 rec ita l fo rte p : M .io d la  k lasy 
J i H i 14.30 la k lasy V  1 V I I  
li.Q0 u tw o ry  fo rte p ; 16.30 konc. 
17.05 rad io w y k lu b  rac jan a l; 18.40 
m uz; 19.30 m uz; 20.20 lud z ie  P lanu 
6-le tn; 20.30 aud. d la  zagr; 31.3C

{ud. d la  zagr; 22.60 aud- d la  zagr; 
M o  m uz. ta n i 23.10 lo rte p ian .

d p b ry " ; 6.3 
;z; 8-00 r y t  
! t ;  8.10 Ja

Towarów mięsnych jest dosyć, ale.

dow óz nie zaw sze  „gra“
Już trzeba myśleć 
o przechowywaniu 
towaru w lecie

n  DARZYŁO się, że w  ub- sobotę w  wielu sklepach mięs
/ J nych w  śródmieściu wykupiono mięso tak, 4e wieczo­

rem można było dostać wyłącznie wędliny. Zjawisko to nie 
m iało miejsca na przedmieściach.

Dlaczego tak się stało?

W ystąp 
radzieckiego 
zespołu '
pieśni i tańca

Szczecina na gościnny 
występ radziecki zespół pie­
śni i tańca, który bogaty swój 
repertuar zareprezentuje pub­
liczności na scenie Klubu Ro­
botniczego 7,w. 7 aw. Prac. 
Budownictwa (al. Boh. Warsza 
wy 34/35) w sobotę o god?. 
16,30.

dyczne j darem nie oczekują z dn ia 
na dzień w yró w n a n ia  ich  do tycn - 
czasowych poborów  w  m yś l u- 
c iiw a ły  Rządu. W ydzia ł finansow y 
PĄM n ic  jed n a k  w ty m  kierunku 
nie czyn i. W ygląda to na opiesza 
lość, a tłum aczen ie , że ,¡czekamy 
ńa zarządzenie z gó ry “  jes t typ o
------1 przyk ład em  b iu ro k ra c ji. In -

. k e ja  uch w a ły  nakazu je bo­
w iem  w yp łacen ie  w yró w n a n ia  i 
podw yżk i zarobków  n a jpó źn ie j do 
15 stycznia.^ ^

z każdym  dn iem  rośn ie  liczb?- 
pa laczy centra lnego ogrzewania, 
k tó rz y  po sta no w ili oszczędzić w 
ciągu z im y  ja k  na jw ię ce j koksu. 
Oto przed pa ru  dn iam i palacze ko 
t lą w n i Z ak ładów  O dzieżow ych lm . 
„22 L ip ca “  zobow iązali się oszczę­
dzić każdej doby 500 kg koksu. 
Ponadto palacz Ż U K O W S K I p rzy ­
rzekł, Że do 28 lutego w yszko li jed  
nego z pra cow n ikó w  podw órzo­
w ych  na palacza. Zobowiązanie 
ty c h  pa laczy będzie źród łem  po­
w ażnych oszczędności — oko ło 35 
to n  koksu w  ciągu te j z im y.•  w »

DUŻO się zm ien iło  w naszym 
sklep ie PSS n r, 39 p rzy  u l. 5 L ip ­
ca, m ów ią  k lie n c i odkąd k ie ru je  
n im  S tanisława Radecka. Czysto 
aż b łyszczy, to w a r pouk ładany e- 
s te tycznie na pó łkach , w idoczne 
ceny. gustowna w ystaw a. A  k ie ­
row niczka up rze jm ie  i  szybko ob­
s ługuje w szystk ich  k lie n tó w . W 
ta k im  sklep ie napraw dę p rzy je m ­
nie je s t kupować.

Konkurs
na pracę krajoznawczą

P T T K
dg ie ln ią W ydaw niczą „S p o rt i  T u  
ry s ty k a "  og łosiło  ko n ku rs  na p ra ­
cą tu rys tyczno  -  k ra joznaw czą o 
charakterze prze w o dn ików  po re­
jo n ie  tu rys tyczn ym , po w iększym  
m ieście lu b  po ok re ś lo nym  szlaku 
tu rys tyczn ym . A u to rzy  opisów po­
w in n i zw ró c ić  przede w szys tk im  
uw agę na m ało znane re jo n y  tu ry  
styczne P o lsk i oraz na ak tua lizo ­
w an ie  zagadnień kra joznaw czych .

T e rm in  nadsyłania prac do zarzą 
du  g łów nego P T T K  W arszawą, u l. 
Senatorska 11 z dopiskiem  „K o n -

, u -
___  _ ... . .  P ra

ce po w inn y  być  zaopatrzone w  
godło, a nazw isko autora podane 
w  zak le jon e j koperc ie  oznaczonej 
ty m  sam ym  godłem.

I  nagroda w ynosi — 2.500 z ł, I I  
— 2.000 zł, — I I I  — 1.000 oraz dw u 
tygodn iow e wczasy, kom p le ty  w y  
da w n ic tw  tu rys tyczn ych  i  Inne.

Szczegółowych in fo rm a c ji miesz 
kgńcorn w o j. szczecińskiego udzie­
lą  Ośrodek T u rys tyczn y  w  Szczeci 
n ie  — p i. Batorego 2, te l. 57-87.

647. „M u z . na dzień dób'
J itp  przodu je?; 6.23 m u?! 1 
serw. m orsk i; 8-05 m uz; . . . . . . . .
p ra cu je  L . K . w  G ry fica ch ; 13.10 
ryb . serw- zalew ; 1?,16 konc; 1749 
fo rte p ia n ; 17.30 P 0 M Y -y  pomaga­
ją  spó łdz ie ln iom  pro d ; 17.40 w ią ­
zanka p leśn i; 17.50 w iad . z Pom. 
Zach; 18.eo aktua lnośc i sportow e; 
1845 „G łos Rad” : 18.30 m elod ie: 
20.00 aud. l i te r ;  22.00 m uz; 22.3U 
aud. d lń  zagr; 24-60 m uz; 24.05 ryb . 
serw is m orsk i.

M E TA LI
NIEZELRZNVEH

Otóż przemysł mięsny ma 
również swoje „wąskie gard^ 
lo ” , mianowicie załadunek na 
samochody w  przetwórniach. 
Nieraz po sześć wozów stoi w 
kolejce, winda bowiem; która 
dostarcza towar z górnych pię 
ter często się psuje — a poza 
tym ma zbyt małą pojemność. 
Stąd też zasada dostarczania 
mięsa i  wędlin do sklepu dwu 
krotnie w  ciągu dnia (MHM 
posiada obecnie przeszło 90 
placówek) nie zawsze* jest 
przestrzegana. To „wąskie gar 
dło”  łatwo jednak usunąć: 
można po prostu zainstalować 
w przetwórniach oprócz ła t* 
wo psujących się w ind  zwy­
czajne transportery.

Zdarza się też, że w  niektó 
rych sklepach tworzą się małe 
zatory. Przyczyną jest m. in- 
brak maszynek do krajania 
wędlin. Do niedawna jeszcze 
nie by ły  one potrzebne; dziś 
wymagania k lientów  zwiększy 
ty  się — i  coraz częściej sły­
szy się w  sklepie żądania! „ale 
proszę pokroić’',

M HM  ma kilkanaście kra ja 
rek i wszystkie znajdują się 
obecnie w  naprawie, Sklepy 
mają być w  nie zaopatrywani' 
progresywnie. Oby jak najpre

Zbliżają się d n i ejeple a 
M HM  ma zaledwie 18 nowo 
czesnych lodówek. Przejęte 
niedawno sklepy przeważnie 
pozbawione są odpowiednie 
go zaplecza l  urządzeń 
chłodniczych. W okresie let­
nim zatem zajdzie koniecz­
ność dostarczania k ilka  ra ­
zy dziennie małych Ilości 
mięsa. Już obecnie dyrekcja 
przedsiębiorstwa powinna 
poczynić starania o przy­
dział nowoczesnych chłodni, 
naprawić stare lodówki, a 
przede wszystkim jeszcze 
bardziej usprawnić tresport,

tak aby można było — je ­
żeli konieczność taka «draże 
się istotna — dostarczać mię 
so do sklepów po parę razy 
dziennie.

TE A TR  POLSKI — „Faryzeusze i  
grzesznik" — g. 1» 13.
TEA TR  WSPÓŁCZESNY -  „G ie ­
ne k ”  — g. 19.15,
K IN A «
COLOSSEUM -
— prod, franc.
B A Ł T Y K  -  „P us te ln ia  pa rm eń- 
ska " I i  ser. — g. 16 18, 80.
MŁODA G W AR D IA  — „ N ik t  n ic  
n łe  w ie “  — prod. CSR — g. 16.30. 
„P oca łun ek  na stadion ie“  18, 20. 
P IO N IER  — „C zeka j na m n ie " — 
prod. radź. — g. 1«, 16, }9 — 
„B run a tn ą  pa jęczyna”  g. 21. 
Przegląd f ilm ó w  dokum enta lnych
-  g- 13, 18.
H U T N IK  (Sto łczyn) — „D on ieecy 
g ó rn icy “  — prod. xadz. — g. 17, 19 
P R ZY JA ŹŃ  (Dąbie) -  „S tre fa  za­
cho dn ia " — prod. węg. — g. 17, 18. 
1 M A J  — (Żydów ce) — „Taras 
Szewczenko" — procj. radź — g. 
17, 1».

M U ZE U M  POMORZA ZACHÓD- 
N IEG O  — W ały  Chrobrego 
ja n is ła w y  — w to rk i, środy, 
k i, soboty i  n iedz ie le  od _ 
10—16, czw artk i — od godz 12—1 
Poniedz ia łk i i  d n i poświąteczw 
nieczynne.

DYŻU R Y AP T i  
N r. 6 -  al. W ojska Pol. 134.
N r, 32 r -  p l. G run w a ldzk i 48

i 1 u l.

■
12—18-

já O ÍT ^ ».PD».B 11H B

W niedzielę
z w ie d z m y  
Stare Miasto
i zamek

|~ }L A  TYCH szczeciniąków, 
'-- 'k tó rzy  nie znają jeszcze 

przeszłości naszego prasło­
wiańskiego grodu — PTTK 
urządza w niedzielę, l  lutego 
wycieczkę na Stare Miasto I 
7amek Rslążęey,

7biórka wszystkich ochotni 
ków w niedzielę o godz. 11 
przy Bramie Portowej pod 
tablicą ogłoszeniową PTTK. 
B ile ty do nabycia na miejscu. 
Dla członków PTTK — 1 zl, 
dla innych — 2 zł.

U l / P I f P  F M .
Iz E ^ S T A R G A R D U l

MOŻESZ ZDOBYĆ 
NOWY ZAWÓD

K OŁO L P *  p rzy  Oddz. Ekspl.
P K P  w  S targardzie is tn ie je  

ju ż  od roku  1851 I j .  od c h w ili pow 
s tania tego zakładu. W początko­
w ym  okresie ko io  nie p rze jaw ia ło

ą szczególnie prezesa M iecay- 
słąwa Augustyna praca ruszy ła  * 
m iejsca. Zorganizow ano różne 
ku rsy , k tó re  ukończy ło  59 proc. 
członków.

W I I  kw arta le  w  1852 r . zergant
zowano p rzy  ko le  k lu b  szkolenio­
w y , z sekcją m o to ryza c ji, strzelec 
ką I łączności. Do przodu jących 
ak tyw is tó w  k lu b u  zakładowego na 
leżą Kozak, M is ia k . Jan ick i. P i|l-  
to w sk i 1 in n i.

K lu b  z w łasnych funduszów  za­
k u p i ł  samochód osobowy do szko 
len ia  k ie row ców  sam ochodowych 
— członków  LP Ż .

W  pierw szym  k w a rta le  b r . zosta 
n ie  o tw a rty  ku rs  łączności ra d io ­
w e j.

N IEM A STRASZYDŁA 
JEST KIOSK „R U C H U "

dz ie j ru ch liw ych  u lic  Stargardu- 
A rm ii cze rw on e j — róg R eja nie 
m a już  k iosku  „s tra szyd ła ", a na 
Jego m ie jscu u ru cho m io no ład ny , 
estetyczny k io sk  P K P  „R u c h “ .

M ieszkańcy S targardu oczekują 
także na lik w id a c je  „h u d y “ , k tó ­
ra  szpeci rep re zen tacy jn y  p lac J. 
Stalina.

Oszczędność to skute 
czna walka z marno­
trawstwem .

Kto jeszcze nie widział
wystawy poświęconej Żeromskiemu 

niech się spieszy
f  \T W Ą R T A  przed trzema miesiącami w Muzeum Powie­
t r z a  Zachodniego wystawa, pqświęooną życiu i  twórczflż 
c i Stefaną Żeromskiego, cieszył» się w ie lkim  ąaintcrosowR- 
niem zarówno wśród mlodżżcży, jak i  starszych. To piękne 
dzieło Muzeum Świętokrzyskiego zwiedziło ponad 10-000 
osób indyw idualnie i  dwadzieścia k ilka  wycieczek. Intere­
sujące j  charakterystyczne są niektóre wypowiedzi, zanoto 
wane w księdze zwiedzających:

Studentka Pomorskiej Aka­
demia Medycznej Iwona F. pi 
sze: „Dotychczas nie lubiłam 
Żeromskiego, jak gdyby bałam 
ąię czyta? jego książki. Zdawa 
ły  m i się takie nile zdecydowa 
ne“  Pq zwiedzeniu wystawy 
zmieniła zdanie. P. Śląska ze 
Szczecina pisze, że „twórczość 
Żeromskiego wywarła na 
mnie w ie lkie wrażenie i  pasta
nawianą zapoznać eię z jego
d z ie ła m i" . .

(
. Stanisław Krawczyk z Bę­
dzina pisze, że zwiedzenie wy 
stawy było „najpiękniejszym 
momentem pobytu w  Szczeci* 
nf;e". A  student Wyższej 
Szkoły Ekonom, z Łodzi notn 
je: „T a k i człowiek, jak Żerom 
ski nigdy w  narodzie nie u - 
miera. Jego przepiękne nie­
śmiertelne słowa zawsze będą 
liczyć Polaków patriotyzmu, 
nienawiści do obłudy i  kłam­
stwa. Wystawa spełnią swoje 
zadanie: przedstawia nam w  
pełn i wielkiego człowieka’’.

ehadnłego N. h ałtr e cw t  - PA- 
c ąn o w ska  wygłosiła w ub. wfo 
rek bardzo interesujący odczyt, w 
którym — nawiązując do wystawy 
i w oparciu o jej bogaty materiał 
— poddała Ciekawej analizie stosu 
nek wielkiego pisarza do muzyki 
i plastyki. Przezwyciężając fałszy 
wy „modernizm“  swoicn caasów 
Żeromski zdecydowanie wypowie 
dział się po stronie humanizmu 1 
realizmu w sztuce, a ze względu 
na niezmiernie głębokie odczucie 
krzywdy społecznej, wyrażone w 
jego dziełach, jest prekursorem 
realizmu socjalistycznego. Odęzyt 
był Ilustrowany muzycznie, wy­
świetlano również piękne dzieła 
sztuki, o których pisze Żeromski 
w swoich powieściach.

Wystawa Żeromskiego o t­
warta będzie jeszcze ty lko  k il
ka dni — kto  je j nie zdążył 
zwiedzić, niech się pośpieszy!

(J.)

HENRYK SZTOMPKA 
GRA UTW ORY CHOPINA

U /  E WTOREK. 3 lutego 
vv br. o godz. 19.30 wystą 

pi z recitalem znakomity pia­
nista — HENRYK SZTOM­
PKA. Program koncertu obej 
muje wyłącznie utwory Fryde: 
rwka Chopina, m. m.: sonatę 
B-moll, nocturn Cis-moll, 
scherza — Cis-moll 1 B-moll. 
Wszyscy miłośnicy muzyki po­
witają z radością występ Jed­
nego z najznakomitszych od­
twórców muzyki chopinow­
skiej. Recital odbędzie się w 
sali koncertowej RTM, pl. 
Dzierżyńskiego 1.

CIĄGŁOŚĆ K URACJI ZDROJOWEJ DAJĄ:

Kostka borowinowa „Iwonka1
udostępnia leczenie borowiną w domu. Borowana iw o- 
nicka posiada wszechstronne działanrię w  w ielu prze­

w lekłych cierpieniach.

OKŁADY BOROWINOWE
W GOTOWEJ POSTACI,

służą do sporządzana zawijań z borowiny. Pomagają 
w  leczeniu przewlekłych schorzeń gośćcowych stawów 

i  mięśnd.
Do nabycia w  APTEKACH I  DROGERIACH M. H. D.

1(1111OGŁOSZENIA DROBNE

H AN D LO W E, LOKALE,

Z A M IE N IĘ  4 pokojowe 
m ieszkanie kom fo rt na 
w illę  1-2 rodzinną. Oko 
lica  Pogodna. W iado­
mość; Jedności N arodo­
w e j 28-3 445-G

SPRZEDAM  maszynę do 
szycia i  e le k tryczną do 
ha ftow an ia  f ir m y  .»Sin­
ger. B ia łe ęk i Szczecin 
Ł o k ie tka  2-25 454-G

Prenumeruj
„Kurier"

2 3AMO TNE pracujące 
poszuku lą pokoju n ieu- 
meblowanego. G o rk ie . 
go 30-19 od godz. 14-22 

452-G

ZGUBY!

z g u b i o n o  przepustkę 
stalą w ydaną przez Sto 
cznlę Szczecińską na na 
zw isko T a im a Józef.

443-G
z a u p rO N O  leg itym acji

V*ł’izniżkow ą ko le jow ą . 
na nazw isko Gąsk» ąte 
fan ia  *“  "

KR A K O W S K A  Irena 
córka Antoniego zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w ej w ydane j w  
Chodczu. 447-G

¡SINGER A b ra m  zgłasza 
zgubienie k w itó w  kom i­
now ych r,r. 75 i  2051

ZGLQSZQNO zguhien’-e 
Indeksu A ka de m ii H an­
d lo w e j '  na nazw isko 
S trych orezyk  Konrad.

448-G
kR A S Z E W S K A  Ewa cór 
ka Feliksa zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w ydané j w  Szczeci 
n ie. 458-G

gT o n d o w y ' " "  Juítan 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej, k a r ty  ro ­
w erow e j oraz leg itym a­
c j i  Zw- Zawodowego

446-0

U C IÑ S K I M arian Tyn 
S tanisława zgłasza Zgu, 
b ie n le  k a r ty  m eldu nko­
w ej n r . E X V I 30768 wy 
danej w  S ierpcu. 458-G

ZGU BIO NO przepustkę 
tymczasowa wydaną

8S“rs g » « i:
ra rz  Jan 404-G

ZGU BIO NO przepustkę 
w ydaną przęz Zarzad 
Portu, leg itym ację  służ- 
bpwą. leg itym ację  Zw 
Zawodowego oraz kartę  
m eldunkow a na nazwis­
ko  C hodo iow ski S t in i-  
sław- 444-G

Nasze budżety 
domowe
po uchwale 
z 3 stycznia

r  UREGULOWANIE cen i  
Ł-J podwyżka plac *■» poza 0- 

gółnogospodarczym znaczeniem 
znalazły przede wszystkim od­
bicie w naszych budżetach da- 
mowych. Wyliczyliśmy sobie — 
mówi, moja sąsiadka p. G. — 
że wyjdziemy dobrze. Jedno 
jest pewne, że znów będzie moi 
uą obliczyć z ołówkiem w ręku 
ile przewidzieć na poszczególne 
wydatki, ja k  sobie ułożyć bud­
żet. To jest icażne. Do niedaw­
na wskutek zmiennych een na 
wolnym rynku nie możną była 
przeprowadzić zdrowej kalku­
lacji, ile wydamy na bieżące 
potrzeby, a ile będzie można 
odłożyć na grubsze wydatki, 
ja k : opał, odzież itp.

Obywatelkę Irenę K. spoty­
kamy przy stoliku zakładowej 
ajencji PKO w firm ie  H a rt- 
wig. M ój budżet domowy —  
tłumaczy nam p, Irena •*& 
to książeczka oszczędnościowa 
PKO. Na razie gospodaruję 
starą pensją, a dodatek wpłą- 
cam na książeczkę. Jak będę 
potrzebowała mogę ząiosze pod­
jąć na miejscu, tu, w zakładzie 
pracy tyle, ile m i będzie po­
trzeba. A  tymczasem niech so­
bie leży na książeczce. Jest 
pewniejsze % przynosi odsetki,

— Czy dawno pani oszczę­
dzaf

— Czy oszczędzam? —  Ra­
czej wpłacam każdą na rasie 
wolną gotówkę na książeczkę, 
raz dlatego, że się „cieplej ■ 
trzyma”  i  człowiek nie wyda 
tego na zbędne wydatki, a po­
tem •— co do mnie to wolę w 
ten sposób pomóc w rozbudo­
wie naszej gospodarki narodo­
wej, niż trzymać pieniądze W 
kieszeni. Przecież każda zło­
tówka złażona nawet na parę 
dni na książeczce oszczędnością 
wej, to pieniądz bankowy, a 
więc kredyty, a więc inwesty­
cje.

Istotnie — każda złotówka 
na książeczce PKO przynosi 
korzyść państwu i  właścicielo­
w i książeczki. O tym pie powi­
nien zapominać żaden obywa* 
tel włączający się w ry tm  bu­
dowy nowej Polski, w tym waU 
k i o realizację Planu 6-letnie-

W  d u ż e j s k ła d n ic y

dużo ludzi
i jeden
m agazynier
C K Ł A D N IC A  opałow a P K P  W 
** T u rzyn ie , k tó ra  w yda je  deputa 

ty  w ęg low e pracow nikom  ko le jo ­
w ym  Jest obsług iwana przez jedną 
osobę, k tó ra  p ra cu je  w cha rakte­
rze k ie ro w n ika  sk ład n icy , masaży 
zyn ie ra , wagowego i  kan ce lis ty . 
Ta jedna osoba jako  k ie ro w n ik  — 
lik w id u je  n a jp ie rw  k ilk a  asygnat 
w ęg low ych, potem  udaje się ta ro ­
wać ną wadze próżne w ozy (resz­
ta  lu d z i oczekuje w  kole jce), na­
stępnie w yda je  weg le l. Potem wa­
ży w ozy po na ład un ku w ęgla. «- 
tw ię ra  bramę oraz wypuszcza i 
wpuszcza ponow nie w ozy po wę­
gie l i znów  l ik w id u je  przy  o k ic iłr  
ku  k i lk a  następnych ąsygnat. Sku 
tek  jes t ta k i, żo lud z ie  czei;aj,| 1

szybkie w 'ydawanie deputa
lejarzom. I  chociaż węgiel 1; ........
d?i w dostatecznych ilo ś rja c ii wie 
łU ko le ja rz y  n ie  odebrało jrszcae 
p rzydz ia łów  za 1952 r.

Należałoby pom yśleć, ab; 
n a jm n ie j te raz w  okresie zl.. 
do sk ład n icy  jeszcze Jedną 
do pom ocy.

ną osobę

A

A



Turniej
klasyfikacyjny
w ping - pongu

W  N A JB L IŻ S Z Ą  niedz ie lę  w  sa
"  l i  g im nastycznej Zasadniczei 

S zko ły  M eta low ej, a l. W ojska Po l 
skiego (rem iza tram w a jo w a ) odbę 
dą  się k la s y fika cy jn e  zaw ody w  
te n is ie  sto łow ym . Na s ta rc ie  tu r ­
n ie ju  zobaczym y czołow ych za­
w o d n ikó w  Szczecina o raz 75 m ło ­
d ych  dobrze zapow iada jących się 
te n is is tów  „ce lu lo id o w e j p iłe czk i“ . 
Początek rozg ryw e k  o godz. 9.

„Opiekunowie“
SWOISTĄ formę ma opieka 

roztoczona przez ZS „Spój­
n ia”  nad szkołą podstawową 

nr. 10 przy 
ul. Reymonta. 

W tamtejszej 
sali gimnasty­
cznej '  Spójni 
zawodnicy ćwi 
czą na drążku, 
koniu, porę­
czach itp . ale 
uczniowie mo­
gą te przyrzą 
dy oglądać ty l 
ko przez... 

dziurkę od klucza. Instruktor 
Spójni pilnuje bowiem skrupu 
latnie, aby po treningu sprzęt 
zamknąć w  magazynie na 
cztery spusty.

Tymczasem młodzież szkolna 
wzdycha do równoważni i  po­
ręczy, bo bez nięh nie można 
sdaioać norm na BSPO.

A  może Spójnia pragnie w 
ten sposób wzbudzić zamiłowa­
nie młodzieży do słabo rozwi­
niętych u  nas ćuńczeń wol­
nych?.

Lss»:a
b o k s e r s k a
W  N IE D Z IE LĘ  dn ia  1 lu te go  od 

będą się następujące mecze o 
m is trzostw o I  l ig i  boksersk ie j.

W L u b lin ie  OW KS L u b lin  — 
K o le ja rz  Gdańsk.

W  Gdańsku, G w a rd ia  Gdańsk 
•— G w ard ia  Warszawa.

W  W arszaw ie CW KS W arszawa 
— Stal Chorzów».

I I  L IG A . W Szczecinie G w ard ia  
Szczecin — S tal W rocław .

W  S łupsku G w ard ia  S łupsk — 
K o le ja rz  Bydgoszcz.

W  W arszaw ie S p ó jn ia  W arszawa 
— B u do w la n i Poznań.

W  P IER W S ZY C H  dn iach lutego 
rozpoczyna się w  szczecińskim  
W K K F  kurs  sędziów ko la rsk ich . 
W  ku rs ie  mogą brać ud z ia ł w szy­
scy sym pa tycy ko la rs tw a , k tó rz y  
zgłoszą się do dn ia  31 bm . w  
W K K F , po kó j 1».

O duchach w Osiedlu Akademickim

Biała piłeczka zdobyła zrzeszenia
A | A  . . .  * * « « | w * k 1 * h * I *  — W  porządku. Nasi instrukale... w szkołach jest s K s r s

śmielej sięgają do młodzieży.
n m u n i k  J l a i u A  j m a a ! a I ch stosunek do juniorów zjeszcze rzadksm gościem

. g ie j strony zaś jako dobrych
G RZESZENIA  sportowe w  Szczecinie zerwały już z po- instruktorów  sportowych poz 
O pieran iem  wyłącznie najpopularniejszych sportów bok wala przypuszczać, że w  naj- 

su czy p iłk i nożnej. Od jesieni uh. roku zrzeszenia mają bliższym czasie takich jak Wy 
czynne prawie wszystkie sekcje sportowe nie wyłączając kusz będzie więcej, 
ping-ponga. Wśród zrzeszeń prym  wiedzie Unia, mając 
za przeciwnika Kolejarza. Spójnie i  Stal. JAR1Ł ‘

Pływacy AZS-u
walczą o puchar
IW A JB L IŻ S Z A  n ie dz ie la  sporto- 

w a  zapowiada się n ie zw yk le  
in te resu jąco. Podczas gdy re p re ­
zentanci Szczecina w  ro zg ryw ­
kach o p ły w a c k i „P u c h a r M ia s t“  
odpoczyw ają śledząc rewanżowe 
spotkanie ośrodków  p ływ a ck ich  
Gdańska i  Łodz i, szczeciński AZS 

zm ie rzy  się z a- 
kad em ikam i z 
K ra ko w a  o P u­
cha r AZS na k r y  
te j p ły w a ln i w  

_ n iedzie lę 1 lu te -  
V , go o godz. 18. 

JrJl R eprezentanci 
K ra ko w a  p rzy jeż  

■***’- -  dża ją w  sw ym  
na js iln ie jszym  
składzie z aka­

de m ick im i m is trza m i P o lsk i' — 
D U D K IE M , W A C IK IE W IC Z E M , 
K A P U S T Ą  i  M A T U N IE M  na  cze. 
le . Szczecinianie w ystąp ią  rów nież 
w  n a js iln ie js zym  składzie z  G R A ­
C ZY K IE M , K O L A S IK S K IM  i  BO J 
K O  na  czele. N iedz ie lne  spotka­
n ie  zapowiada się n ie zw yk le  in te ­
resu jąco 1 n ie w ą tp liw ie  dostarczy 
lic zn ym  m iło śn ikom  p ływ a c tw a  

dele em ocji.

Marusarz
znalazł
Marusarza..

STA SZEK M AR U S A R Z (CW KS), 
na jlep szy nasz skoczek n a rc ia rsk i, 
zna lazł zdaje się godnego następ­
cę. Jest n im ... S tan is ław  M a ru ­
sarz, m ło d y  chłopak z L Z S  (N o­
w y  Targ).

S tan is ław  M arusarz (ten  z LZS) 
w eźm ie ud z ia ł w  C en tra ln ych  N ar 
c ia rsk ich  M is trzostw ach W si, k tó ­
re zostaną rozegrane w  R ajczy, 
(pow. Ż yw ie c ) w  dn iach  6—8 lu te ­
go. M ło dz i na rc ia rze  — elzetesia 
cy  sw o im i ja k  na jlep szym i w y n i 
ka m i uczczą X  roczn icę pow stan ia 
ZW M .

Z a  to  w  szkołach
w y c h  Jest inaczej ___
W o jte c k i i  o kre ś la  s y tuac ję  w  k i l  
k u  zdaniach:

ich podstawo- CENIAJĄC 
“  “ 6* i  J»Sfc W  wa pracę

dotychczaso- 
szczecińskach 

pdng-pongistów trzeba stw ier- 
„ W  ogóle n ie  w iem  czy od by- dzić, że największe ich b łę d y  

l y  się jak ie ś  zaw ody, w zględn ie  w  s a m e j g rze , to  często  b ra k
tu rn ie j.  Z resztą rzadko k tó ra  
szkoła posiada po trzeb ny  sprzęt 
spo rtow y.

O jak): sprzęt tu  chodzi? —  
Czy szkoły nie są w  stande za 
kupić stołu i  siatki, pary ra ­
kietek i  piłeczek?

kondycji fizycznej, jednostron 
ne, nieregularne atakowanie 
nieumiejętne przechodzenie z 
obrony do ataku i  u niektó­
rych słaba odporność psy­
chiczna. Nad wyeliminowa-

_  -  - . , . niem tych błędów powinniPodobna sytuacja panuje . . . .
również w  szkołach średnich i  więcej P°Pracowac zawodnicy 
wyższych. N.p. dla AZS-u — i  instruktorzy, a ping-pong w 
dwa stoły to  stanowczo za ma naszym województwie stande

na dobrym poziomie (kor)
— Przechodziłem  raz  przez sa­

lę  spo rtow ą grubo po pó łnocy 
w ra ca ją c  z po ko ju  do n a u k i — 
m ów i jeden ze s tudentów  —• a 
tu  ja k  dw a du ch y  skaczą w okó ł 
s to łu  ko le dzy  z WSE. Teraz na­
sza k o le j — m ó w i jed en  z n ich  
w idząc m o ją  zdz iw ioną m inę.»

K IL K A  SŁÓW
0  ZAW ODNIKACH

1VTAJLEPSZĄ sekcja p ing-
1 'ponga wśród zrzeszeń jest 
sekcja Unii. W  ch w ili obecnej 
liczy 49 członków, w  tym  9 
kobiet. Wśród mężczyzn nie­
w ątpliw ie  najlepszym jest u - 
talentowam- ju n io r WYKUSZ, 
k ilkakro tny m istrz okręgu. 
Jedynie on oraz MAJCHRÓW 
SKI ze Spójni posiadają na 
cały Szczecin pierwszą klasę 
sportową w  te j konkurencji. 
Mężczyźni U n ii dzierżą ty tu ł 
m istrza województwa od 1951 
rokn.

DUŻY NACISK 
N A  JUNIORÓW

M " A  ZAKOŃCZENIE naszej 
rozmowy z inspektorem 

W ojieckim  postawiliśmy jesz­
cze pytanie: Jak z m łodym na 
rybkiem  v  zrzeszeniach?

„ŻY W Y M  SREBREM ”  na­
zwano najmłodszą tenisistkę 
Kolejarza Bocianównę. -  Zoba­
czymy ją  w  niedzielę w  finalo  
wych rozgrywkach o drużyno­
we mistrzostwo województwa 
w ping—pongu.

Janka Jaworska przy kole sterowym

Poseł Stachura pokazał
dzieciom z Pałacu Młodzieży

„Brygadę Makowskiego“
DO SEL Stachura zwiedzał 
*■ kiedyś Pałac Młodzieży w

D O  ZW IEDZENIU maszy*
A nownd, dzieci nie wiedzia 

Szczecince. Podobały mu się ły  już co było najciekawsze, 
bardzo rowery wodne i  ka ja - Lecz to jeszcze nie koniec. A  
k i wykonywane przez dzieci mostek kapitański? a kabina 
w  gabinecie szkutniczym, nawigacyjna? Prawda! Coraz 
Obiecał wtedy, że pokaże im  ła tw ie j szło wspinanie sfię po 
port i  prawdziwe statki. Dzie wąskich drabinkach, 
ci ucieszyły się, bo wiedziały. Na mostku dzieci spotkały 
że poseł dotrzyma słowa. Nie dyżurującego oficera. Poka-
przypuszczały jednak, że na­
stąpi to  tak szybko.

Pewnego pięknego dnia zi­
mowego przed pałacem zatrzy __ 
mab się samochód. Poseł Sta- k 0jg sterowym, 
chura szybko wbiegł do w nę- było  iść dalej, 
trza. Śpieszył się bardzo.

zał 6m kompasy, kabinę radio 
telegrafisty, wytłumaczył spo 
soby posługiwania się różny­
m i przyrządami. Janka che;a 
la jak  najdłużej postać przy 

ale trzeba

M e  m nie j podobała &ię 
in s tru k to rk a  Kow alew ska pobieg zwiedzającym świetlica. Przy 

ia  zaw iadom ić dzieci. Kogo tu w y - Julny n iew ielk i pokoik, z w y 
siać? Przecież n ie  mogą jechać . . 
wszyscy. Trzeba na jlepszych, scieianymt 
Tak, pojedzie Janka JAW O R SK A,
M arys ia M ITA G , 1 W ładek PO­
D EM SKI. D zieci u b ra ły  się szyb­
ko  i  po c h w ili ju ż  s iedziały w
samochodzie obok posła. M arysia twierdza to  oficer:
1 W ładek czu li się przez chw ilę  
troch ę  n iesw ojo, lecz gdy Janka, 
k tó ra  znała ju ż  posła zaczęła z 
n im  rozm aw iać, rozgadały się 
wszystkie.

kanapkami przy 
stolach, radio, pozwalają ma­
rynarzom w  czasie rejsu na 
wygodny odpoczynek. Po-

O pow iedzia ły o ty m , co rob tą 
w  pałacu, o ty m  Jak to  p ięknie 
będzie w  lecie, k ied y  w yp łyn ą  na 
Rusałkę na w odaych row erach, 
ka jakach , łódkach własnoręcznie 
budow anych. Poseł obiecał, że 
przy jedz ie  wówczas popatrzeć, a 
może na w e t po p ływ a  z n im i.

— W  te j naszej „B ryga dz ie  
M akowskiego”  czujem y się ja k  
w  dom u. W spaniałe m am y w a­
ru n k i.  Zazdroszczą nam in n i 
m aryna rze . Żebyście w id z ia ły  
na  p rzyk ład  s ta tk i greck ie . Żad­
n ych  wygód ta m  n ie  ma. Cias­
nota, b ru d . M ęką m usi być reja 
na ta k im  statku.

Długo jeszcze trwała rozmo 
wa. Tylko Janka Jaworska 
wymknęła się po cichu ze 

Na „Brygadzie Makowskie- świetlicy. Stała wpatrzona w  
nannwain m‘«M» Dźwig pJan „Brygady“ .

— Gdybyśmy m ie li w  Pa-
panowała 

wyładowujący rudę zepsuł się.
Przerwano więc pracę, a m a- Jacu tak i plan, to  może wybu 
rymarze zapewne są w  me- dowalibyśmy taks sam statek.
sach. Dzieci już się zmartw i­
ły, że nie będzie m iał im  kto 
pokazać statku Poseł Sta­
chura roześmiał się. Tu  dzie­
ci sobie przypomniały,
przecież poseł jest portowcem przyjaciele.

Najważniejsze, to  plan. 
Przerwał je j rozmyślanie głos 
Jana Stachury.

—  Już wracamy. Chodźcie

Zniłc-____ —  K iedy tu  tak przyj em-
obawy. Po c h w ili nie, chcielibyśmy zostać na 
s podziwem o lbrzy- zawsze.

—  N ik t wam nie  przeszko-

zna doskonale statki 
nęły ich 
oglądały 
mie łańcuchy od kotw icy
dziobie i  lin y  których nazwy dzi. Uczcie się dobrze, a jak:
tak trudno zapamiętać.

Dzieci b y lv  oczarowane, 
oglądały wszystko, po kolei, 
dziw iły ich ogromne ilości ru 
dy, którą statek przywiózł, 
zaglądały w  każdy ką t pokła­
du. Janka nic nie mówiła, ty l 
ko oczy je j biegały, jakby 
chciała każdy najmniejszy 
szczegół zapamiętać.

Władek powtarzał sobie po 
cichu wymieniane przez pos­
ła nazwy, żeby móc pochwa­
lić  się przed kolegami w  pa­
łacu.

zostaniecie marynarzami, bę­
dziecie też pływać na takich 
©tatkach.

zdawało m i się, że serce roztrzaska m i żebra, 
albo wyskoczy przez gardło. Naturalnie nic po­
dobnego nie nastąpiło — w trąc ił z odcieniem 
iron ii. — Mówiłem z nią potem —  o tobie. Nie 
chciała, żebyś w iedział o tym , co przeszło, co 
minęło, więc — milczałem.

Grabień zaśmiał się pogardliwie. Chciał coś 
odpowiedzieć, ale Barnat powstrzymał go:

— Czekaj. Nile zdradziłem cię ani razu, nie 
zawiodłem cię, choć m iałem do tego okazję — 
sam to musisz przyznać. Nie myśl, że się upo­
minam o twoją  wdzięczność; zrobiłbym to  sa­
mo dla każdego z kolegów. Jeżeli dotąd nie 
mówiłem z tobą o Teresie, to  nie dlatego, że­
bym chciał cię podejść — zrozumże mnie? To 
nie była moja tajemnica, ty lko  je j. Dopóki c i 
sama o tym  nie powiedziała, milczałem; ale to  
nile było ani łatwe, an i przyjemne, możesz m i 
wierzyć.

Wyrzucał z siebie zdania ja k  kamienie, k tó ­
re ugniatały mu serce, a złowrogi, coraz b liż­
szy łomot grzmotów, grzechot i  trzask p ioru­
nów zdawały ,się podkreślać jego słowa. B łys­
kawice szarpały m rok b ia łym i zębami, a mo­
rze rozkołysane ju ż  tchnieniem zbliżającego 
się sztormu, holownik stojący na ko tw icy o 
dwieście metrów dalej po nawietrznej stronie 
wraku, daleki brzeg, o którego istn ieniu moż­
na było zwątpić wśród nieprzeniknionych ciem­
ności — ukazywały się raz po raz w  oślepiają­
cym blasku n iby upiorne zjawy powstałe s 
czerni i  fosforyzującego światła.

— Po co m i to wszystko mówisz —  spytał 
Grabień. — Czego się spodziewasz? Że ja w y­
rzeknę się Teresy? Dla Ciebie? Nie licz na to. 
Prędzej wyrzekłbym  się wzroku; prędzej poz­
woliłbym  wytoczyć sobie z żył wszystką krew.

— Nie — odrzekł Antoni. Nie liczę na to. że 
dobrowolnie wyrzekniesz się Teresy; masz 
przecież przynajm niej je j słowo i  to zdaje się 
wystarcza cli w  zupełności.

— Wystarcza. I  tobie też niech wystarczy. 
Nie mam o czym gadać.

B lisk i, niezapowiedziany toczącym się gro­
mem piorun uderzył nagle ja k  strzał armatni, 
po czym rozsypał silę echem odbitym  przez 
brzeg i  chmury. Coraz wyższa fala wznosiła się 
pod statkiem, k tó ry  k ład ł się na bu rty  i  wsta­
w a ł ehlaszcząe cumami poluzowanymi jeszcze

żelaznych rusztach ścieków, po szybkach i  ścia­
nach nadbudówek wściekłym werblem zabęb- 
n ił grad.

pxzed wieczorem w  przewidywaniu pogorsze­
n i !  się pogody.

Grabień pogrążony w  zamęcie sprzecznych 
myśli, które szarpały jego sercem, niemal za­
pom niał o obecności Barna ta. Drgnął, usły­
szawszy jego n iski glo3 tuż obok.

— Niech i  tak będzie.
Poczuł jego dłoń na swolim ram ieniu i  k ró t­

k i, mocny uścisk te j dłoni. Nagłe wzruszenie 
chwyciło go za gardło. Odruchowo zwrócił się 
W jego stronie.

A le  Antoniego ju ż  nie było: odszedł równie 
szybko i  niespodziewanie ja k  się tu  z jaw ił.

Rafał odwrócił się tyłem  do poręczy, usiłu ­
jąc  przebić wzrokiem ciemności na pokładzie. 
Ktoś jednak stał pod ścianą nadbudówki.

—  To  nliie on — pomyślał.
Wydało m u się, ż.. poznaje nieco przygarbio­

ną sylwetkę Wachla. We. le  nie pragnął w  tej 
c h w ili się z n im  spotkać. A n i z kim kolw iek 
Bnnym. Chciał być sam. Wolno poszedł wzdłuż 
bu rty  i  namacawszy nogą stopnie trapu wspiął 
eię na wyższy pokład na dziobie. Stanął przy 
manilowej cumie od boi na wprost niew idzial­
nej ru fy  Swarożyca i  patrzył na jego kotw icz­
ną latarnię, kołyszącą się w  czarnym mroku.

Wtem poczuł na twarzy lekk i w ilgotny po- 
wtiew. Coś się tam zaczynało dziać w  oddali; 
burza, która dotąd tkw iła  w  miejscu ciskając 
ty lko  groźby piorunów niespokojnemu morzu, 
zdawała się gctować do pierwszego ciosu.

Tęgi zryw  zimnego w ia tru  przeleciał wprost 
cd zachodu pędząc przed 6obą ' !ałą smugę p ia­
ny. Za n im  szedł jakiś szum, ja k  głośny, coraz 
wyraźniejszy szept wielkiego t ł -  :u. Zbliżał 
silę coraz prędzej, pędził, rw a ł ■'wałem, rósł w 
zgiełk i  bełkot, aż w ypełn ił sobą przestrzeń. 
Gęsta, czarna zasłona ja k  matowa szyba przyć- 

•m iła  światło kotwiczne holownika i  z impetem 
wpadła na pokład Posejdona. Po deskach, po

Kazimierz Wachel znalazł eię zupełnie przy- 
padk >wo w  poblEżu burty , przy k tóre j Barnat 
rozmawiał z Grabieniem. Wyszedł na pokład, 
aby odetchnąć świeżym powietrzem i  zamie­
rza ł już wrócić do swojej ka juty, gdy najp ierw  
Rafał, a w  chwilę po n im  Antoni; przesunęli się 
obok niego ja k  dwa duchy ciemności ożywione 
niezrozumiałymi d la zwykłych śmierte ln ików 
zamiarami.

Nie zauważyli go, on zaś. usłyszawszy ich 
podniesione głosy, nie ruszał się z miejsca. Z 
niewielu słów jakie  go doszły wyraźniej, nie 
mógł wywnioskować o co im  chodzi. Pojął jed­
nak natychmiast, że jest świadkiem jakiejś 
kłótni, czy też gwałtownego sporu, k tó ry  zacie­
ka w ił go w  najwyższym stopniu, jak  wszystko 
co mogło w  jakiko lw iek sposób obrócić się prze 
c iw  Bamatowi.

Niechęć Wachla do Antoniego rosła w  miarę 
ja k  ten ostatni có rc i bardziej wyróżniał się 
wśród kierowników zespołów. Wachel z jednej 
strony zdawał sobie sprawę że „ten przybłęda“ 
przerasta ¿o swoim doświadczenlier’ i  spraw­
nością, z drugiej zaś — od pewnego czasu — 
czuł, że tuż obok niego dzieje się coś, co zagra­
ża dobrej opin ii jaką „przybłęda“ sobie zdobył. 
Ta jakaś dziwaczna, tajemtucza sprawa, której 
nie mógł przeniknąć, była jak gdyby oddzielo- 
r  i  przepaścią od toku innych, codziennych' 
spraw na Posejdonie. Rozwijała się poza ich 
nawiasem, niezależnie, w  sposób zaw ikłeny i  
niezrozumiały, niemniej jednak, jak przypusz­
czał — mogła wpłynąć decydująco na to, co 
Wachlowi głównie leżało na sercu na awansie...

D zia ł porad 
prawnych 
zapytuje ?

M .P.K . Szczecin; 1) C zy w y p ła ­
cono ju ż  żonie S tanisława K u ź­
m ińskiego 50 proc. 3 miesięczne­
go w ynagrodzen ia za pracę sto­
sownie do U chw a ły  P rezyd ium  
Rządu ogłoszonej w  M on ito rze  
Po lsk im  b 44-52? 2) Dlaczego n ie -  
w ypłacono poborów  R eichm an 
M arii, skoro  stw ierdzone zostało, 
że w  czasie Jej po by tu  w  szp ita lu  
pobo ry  zosta ły pobrane na pod­
staw ie sfa łszowanego podp isu. 
C zy R eichm an ma czekać do cza­
su u ja w n ien ia  sp ra w y  przestęp­
stwa?

EN ER GO M O NTAŻ Szczecin: D la 
czego do  te j p o ry  n ie  w ypłaco­
no żon ie Szwej k iew icza Józefa 50 
proc w ynagrodzen ia za okres 3 
m iesięcy, podczas gdy inn ym  p ra  
cow n ikom  w  tym  sam ym  położe­
n iu  w ypłaca się ta k ie  należności. 
P rzypom inam y, że na pierwsze za 
pytan ie  w  lis topadz ie  52 r .  n ie  o- 
■rzym aiiśm y żadnej odpow iedzi. 
O cżekuiem y w y jaśn ien ia  w  ciągu 
tygodnia.

PO LS K IE  R A D IO  Szczecin: Na 
ta k ie j podstaw ie '.m ien iono Rucla 
Jerzemu w a ru n k i um ow y o pracę, 
przenosząc go ze stanow iska p ra ­
cow n ika  um ysłow ego na fizyczne 
go i  obniża jąc m u w ynagrodze­
nie?

S P -N IA  OD ZIEŻO W A fm  D zier 
żyńskiego w  Szczecinie i Zw . 
Branżow y Spółdz ie ln i Odzieżowo 
— W łó k ien n iczych : Dlaczego od­
m aw ia się Dębruskte.1 R ycie 1 
miesięcznego u rlop u , skoro pra­
cow ni czka ta  w  drodze awansu zo 
stała przesunięta na stanow isko 
pracow nika  um ysłow ego. p rzy  
zachowaniu ciągłości pracy?

W ydaw ca: In s ty tu t W ydaw n iczy 
„C z y te ln ik “ . Redaguje ko le g iu m , 
Redakcja — Szczecin, A l. W ojska 
Polskiego 29, I I  p. T e le fo n y : Se­
k re ta ria t 57-11, dz ia ł m ie js k i i spor 
•‘ ow y 82-35, sygna ły  czy te ln ikó w  
7S-21, dz ia ł rep o rtaży  21-18, sekre­
ta rz  od pow iedz ia lny  28-33, red. 
nocna po godz. 20-tej 58-16. Redak­
to r naczelny p rz y jm u je  w godz. 12 
<3o 13. S ekre tarz w  godz. od l l  do

Szczecin, A l.  W ojska Polskiego 29, 
I  p., te ł. 58-27. Ogłoszenia A l. W o j­
ska Po lskiego 29, I I  p. te ł. 28-43. 
Zam ów ienia i  w p ła ty  na prenum e­
ra tę  (4 z ł. 30 g r. m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szystkie urzędy pocz­
towe i  listonosze.

Szczecińskie Zak łady G raficzne 
Szczecin K rzyszto fa  n r  7 
X-4-15013 . Zam . n r  523. 29.1.33.
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